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O D  W Y D A W N IC T W A .
W dziejach ludzkości, w szarzyźnie codziennego życia, oświata zawodowa odgrywa ważną rolę.
Ciężkie warunki jakie obecnie przeżywamy nie pozwalają na należyte rozwinięcie oświaty za

wodowej, wśród dużego grona pracowników przemysłu mięsnego.
Nie tylko w Częstochowie, ale w całej Polsce, a wszczególności w byłej Kongresówce i Ma- 

łopolsce odczuwa się brak pisma, poświęconego sprawom z a ro d u  rzeźnickiego, któreby należycie 
spełniało swe zadanie i wniknęłoby głębiej w najżywotniejsze sprawy i bolączki zawodu rzeźnickiego.

Przystępując do wydawania tygodnika „Przegląd Masarski”, mamy na względzie jedynie wspól
ne dobro naszych czytelników, rzeźników, wędliniarzy, handlarzy bydła i nierogacizny.

Tygodnik wydawany pod naszą redakcją stać będzie zdała od wszelkich kłótni i swarów poli
tycznych. Jako tygodnik zawodowy oparty będzie na gruncie uświadamiania i informowania swych 
czytelników, wsprawach najwięcej ich interesujących.

Czas już wreszcie położycć kres nieświadomości zawodowej. Przez tak skrupulatną oszczędność, 
nie prenumerowania pisma zawodowego, czynimy sobie nieobliczalne szkody. Weźmy się szczerze 
do pracy nad uświadomieniem i pogłębieniem wiedzy zawodowej, za pośrednictwem „Przeglądu M a
sarskiego” które przyczyni się do podniesienia się poziomu naszych warsztatów pracy, a z tern po 
lepszenia gospodarki narodowej.

Do zamierzonych celów potrzeba nam tylko poparcia kolegów rzeźników. Niemamy tu bynaj
mniej na myśli udzielanie subsydjów, a jedynie należyte rozpowszechnianie pisma, wówczas śmiało 
powiedzieć możemy, że sprostamy swemu zadaniu.

„Przegląd Masarski” winien znaleźć się w każdym warsztacie i sklepie rzeźnickim, w domu 
każdego handlarza bydła i nierogacizny, którzy lepsze jutro mają na myśli.

R e d a k c j a.

ZAGROŻONY BYT MIESZCZAŃSTWA.
Wśród walki programowej o drogi naprawy go

spodarczej, o doraźne środki zaradcze dla sta
wienia tamy grozie ogólnego kryzysu, dokonuje 
się niepokojący objaw zamierania jednej z naj
donioślejszych gałęzi życia gospodarki narodo
wej, sfer naszego handlu, drobnego przemysłu i 
rzemiosła. Wielkie warsztaty przemysłowe, sfery 
agrarne, rozporządzające jeszcze nie raz rezerwa
mi z lepszych czasów, walczą i opierają się po 
stępującej ruinie. Ich organizacje radzą i sztur
mują o pomoc, argumentują rzeczowo, starają się 
na wszystkich odcinkach bronić swego stanu po
siadania, a jeśli ustępują, to zwołna, krok po kroku.

Mieszczaństwo polskie ma o wiele trudniejszą 
sytuację. W okresie ubiegłych dwunastu lat nie 
zdołało ono jeszcze skonsolidować się na jednej 
platformie obrony swych warsztatów pracy. Nie 
umiało stworzyć bloku organizacyjnego, zcemen- 
towanego zrozumieniem wspólnego interesu obro

ny warsztatów pracy, lecz podzielone na inywt 
dualne grupy, starało się bronić swych interesów 
przez reprezentantów grup politycznych na tere
nie Ciał Ustawodawczych, co wnosiło w "szeregi 
zespołów jednych organizacji konflikty ideowe i 
polityczne, i stawało ąię rdzą niezgody wewnę
trznej, zamiast solidarnego, szerokiego frontu, 
któryby siłą zorganizowaną i wspólnym głosem 
umiał stawiać swe tezy programowe i bronić ich 
w zwartym szyku, ramię przy ramieniu.

Jest  jakiś fatalny błąd w psychice mas miesz
czańskich w Polsce, datujący się jeszcze z cza
sów przedrozbiorowych, iż nie umiało mieszczań
stwo polskie w ówczesnej sytuacji być tym krę
gosłupem państwa, tym ośrodkiem narodowym, 
któryby stał na straży interesów państwa, bo terr 
stan trzeci na przełomie XVIII. w. był organiza
cyjnie za słaby i nie mógł na szali państwowej 
zaważyć tak, jak był czynnikiem decydującym 
czy we Francji w dobie walki z feudalizmem, 
czy w Anglji, gdzie był ostoją rządów torysów,
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czy w Niemczech gdzie „Mittelstand, był rdze
niem i główną siłą państwowego rozkwitu Reichu.

Gdy przyszły złe lata konjuktury gospodarczej 
Chwili obecnej, mieszczaństwo nasze nie było 
przygotowane do tej walki i obrony, jakiej doba 
obecna wymaga. Płng kryzysu przechodził twar
do po całym kraju, pozostawiając z roku na rok 
coraz większe spustoszenie w szeregach miesz
czaństwa, rujnując warsztaty, pauperyzując han
del, przemysł i rzemiosło, osłabiając siłę oporu 'i  
zdolność przetrwania kroci warsztatów mieszczań
skich.

Z całego kraju dochodzą tragiczne wieści o 
zubożeniu i ruinie naszego kupiectwa, czy rze
miosła, skoro prawie 50 ptocent patentów nie zo
stało wykupionych na rok 1933.

Co to znaczy? Że jesteśmy świadkami postę
pującej agonji naszego kupiectwa, drobnego prze 
mysłu i rzemiosła. Ciężkie lata przesilenia zubo
żyły warsztaty, obroty kupiectwa spadły w trzech 
latach ostatnich o blisko 60 proc., siła nabywcza 
społeczeństwa zmalała do tych samych rozmia
rów, w niektórych gałęziach dochodząc do 80 
proc. ograniczeń, kapitał obrotowy wyczerpał się 
dzięki, śrubie podatkowej, substancję majątkową 
nadszarpnęły z każdym rokiem kryzysowym opła 
ty socjalne, nierzetelni dłużnicy, opłaty za zale
głości i zwłoki w świadczeniach, i tą drogą n a 
stępuje powolna likwidacja warsztatów, nędza i 
zubożenie zagląda w izby kupieckie i rzemieślni
cze, mieszczaństwo polskie przeżywa swe tra
giczne chwile kurczenia się i likwidacji.

Czy znaczy to, że już trzeba załamać ręce i 
biernie oczekiwać jakiegoś cudu, czy zmiłowania 
Bożego.

Statystyka międzynarodowa wykazuje dziś w 
całym świecie straszliwe przejawy kryzysu. Ko
misja przygotowawcza dla wielkiej, gospodarczej 
konferencji światowej ustala cyfrę 30 miljonów 
bezrobotnych w świecie, czyli 90 miljonów osób 
bez pracy i stałych zarobków. Olbrzymie przesi
lenie gospodarcze ogarnęło cały świat.

I dlatego jako międzynarodowy problem kry
zys musi być zwalczony zbiorowym wysiłkiem 
całego świata. Ale tymczasem obrona indywidu
alna każdego państwa przed ruiną i klęską maso
wą, musi się odbywać na każdym odcinku. I tu 
rola mieszczaństwa polskiego jest niezmiernie do 
niosła. Dziś rozumie ono jaśniej, niż kiedykol
wiek, że jako poważna, cyfrowo potężna siła w 
organizmie kraju, stoi na szarym końcu rozwa
żań interesów gospodarczych kraju, poniekąd z 
własnej winy.

Osobno bowiem mówią o swych postulatach 
Izby handlowo-przemysłowe, osobno związki ku
pieckie, na innym odcinku domagają się spełnie
nia swych postulatów Izby Rzemieślnicze, czy 
związki cechowe, i mimo, że wspólne zagadnie
nia przemawiają za tymi samymi argumentami, 
brak koordynacji wysiłku, brak uzgodnienia 
wspólnego frontu jakże osłabia siłę’ żądań i rea
lizację niezbędnych warunków życia gospodarcze 
go tych warsztatów.

Z zetknięcia się bezpośredniego ze sferami ku

pieckimi i rzemieślniczemi jakże często słyszymy 
przyznanie się do własnych win w tym kierunku 
organizacyjnym. Czyż nie opowiadają nam czoło
wi ludzie z tych sfer, że na tysiące warsztatów 
rzemieślniczych jednego cechu, w życiu organi- 
zacyjnem udział biorą tylko setki, nie tysiące.

A przecież czy trzeba udawadniać, że tylko w 
sile organizacyjnej tkwi potęga realizowania pro
gramu i przeprowadzania swych żądań w zakre
sie reform czy naprawy obecnych stosunków, czy 
niezbędnych środków doraźnych dla ratowania 
uginających się pod obuchem kryzysu warsztatów 
handlu i rzemiosła.

Mieszczaństwo polskie winno zdać sobie spra
wę ze znaczenia chwili i jej pilnych potrzeb. Wi
nno znaleźć siłę wewnętrzną i energję w zorga
nizowaniu się na jak najszerszych podstawach 
wspólnej obrony swych warsztatów, by zbiorowo 
walczyć o swą egzystencję i lepsze jutro.

Jest ono tym czynnikiem społecznego ładu i 
spokoju, na którym może państwo budować w 
chwili burzy i niebezpieczeństw zewnętrznych, 
czy wewnętrznych. Ale musi ono być silne i 
zwarte. A to zależy w dużej mierzą tylko od 
niego. W twardej pracy nad umocnieniem swych 
kadr zorganizowanego żywiołu mieszczańskiego 
kryje się jutrzenka lepszej jego doli i lepszego 
jutra. Dr. A. Brzeg.

Do walki z nielegalnym ubojem.
Nielegalny ubój i potajemna sprzedaż mięsa i 

wędlin pochodzących z tego uboju, zataczają w 
państwie naszem coraz szersze kręgi — zaraża
jąc dziesiątkowaną chorabami nędzą ludność try- 
chinami.

Dlaczego się to dzieje? —- pytają ludzie inte
resujący się zagadnieniami naszej gospodarki 
krajowej. Czy rzeczywiście nasze władze nie są 
w możności ukrócić — zakazać takiego uboju, 
zabronić sprzedaży mięsa i wędlin wyrabianych 
za sztuk ubijanych potajemnie? — Czy nie mo
gą wreszcie tego terenu zarazy oczyścić w dro
dze ustawodawczej i prawo uboju żywca w ce
lach handlowych pozostawić dla rzemiosła rzeź- 
nicko-wędliniarskiego, które przecież tylko w ta
kim celu istnieje i do wykonywania tych zadań 
od wieków jest powołane?

Ubój żywca, sprzedaż mięsa, wyrób wędlin i t. 
d., to jedna z podstawowych gałęzi naszej go
spodarki. To dziedzina bardzo ważna już choćby 
z tego samego tytułu, że trudniący się wykony
waniem tych prac są niejako panami życia i 
śmierci odbiorców. Dlatego wymaga ona specjal
nie czułej opieki i troskliwości naszych ustawo
dawców, któraby iść powinna przedewszystkiem w 
kierunku oparcia tej tak ważnej dziedziny nasze
go życia o fachowość.

Ktoś nieznający tych spraw, ze zdumieniem 
może spyta:

Jakto — czy dziedzina ’ta niema fachowych 
podstaw, czyż nie mamy rzemiosła rzeźnicko-wę- 
dliniarskiego, które przecież szkoli się przez sze
reg lat w tym zawodzie, zdaje egzaminy czela
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dnicze i mistrzowskie i w długoletnim okresie 
czasu zdobywa dopiero wiadomości fachowe, po
trzebne do wykonywania tego trudnego i od p o 
wiedzialnego zawodu?

Owszem — nie można zaprzeczyć, że mamy 
aż nadto dzielnych wykwalifikowanych fachowców, 
lecz brak dla nich pracy, upadają ich warsztaty 
i przedsiębiorstwa, gdyż Polskę zalała fala spe
kulantów niefachowców, którzy aprowidują lud
ność miast i miasteczek w mięso i przetwory 
mięsne. Każdy kto tylko ma ochotę, czy to rol
nicy po wsiach, czy ludzie wszelkich branż i za
wodów oraz bezrobotni po miastach, ubijają ży
wiec i bez żadnego badania weterynaryjnego 
sprzedają mięso, pochodzące bardzo często z 
sztuk chorych, zarażonych, nierzadko padliny, wy
rabiają z niego wędliny w różnych komorach, 
chlewikach — bez żadnych wiadomości facho
wych w warunkach kolidujących z przepisami sa- 
nitarno-policyjnemi — i sprzedają pokątnie te 
produkty niebezpieczne dla zdrowia ludzkiego, 
odbierając pracę wykwalifikowanemu rzemiosłu i 
okradając Skarb Państwa z dochodów podatko
wych.

Stosunki te ilustruje najdokładniej zamieszczo
na notatka w „II. K. C ”, którą podajemy bez ko
mentarzy:

„50 procent mięsa sp ożyw an ego  przez s to 
licę  pochodzi z uboju nielegalnego.

Szmugiel mięsa z prowincji d o W arszam y  jest 
niezwykle rozwinięty, a to wskutek taniości by
dła po wsiach i chęci uniknięcia ogromnie wyso
kich kosztów od uboju w rzeźni warszawskiej, 
opłat weterynaryjnych, sanitarnych itd. Stwierdzo 
no, że 50 proc. mięsa spożywanego przez mie
szkańców stolicy, pochodzi z ubojn nielegalnego. 
Miasto prowadzi walkę z tym nielegalnym dowo 
zem mięsa z chorych niejednokrotnie padłych 
zwierząt, którego transporty odbywają się w spo
sób niechlujny ( m. in. na wozach od śmieci). 
W roku biężącym magistrat warszawski zorgani
zował wyłapywanie szmuglu przez ustawienie na 
wszystkich dworcach kolei i kolejek komisyj lot
nych, t. zw. trójek.

Tak to bywa. Na wozach od śmieci przywozi 
się mięso z padłych sztuk i sprzedaje konsumen 
tom, którzy nierzadko giną po spożyciu tych 
specjałów.

Druga notatka donosi o wykryciu tajnej rzeźni 
wołów i cieląt, urządzonej na wielką skalę w pi
wnicy donu przy ul. Powązkowskiej 52, prowa
dzonej przez Berka Millera. Podobny fakt miał 
miejce w Częstochowie, przy ul. Najsw. Marji 
Panny 10, gdzie proceder ten uprawiał niajaki j 
Gable Tuler. Jak w jednym tak i drugim 
wypadku, na miejscu znaleźiono wszystkie uten- 
sylja niezbędne do uboju oraz mięso wołowe i 
cielęce, pochodzące z tego uboju. W jakich wa
runkach sanitarnych ubój ten odbywał się, zby
teczne jest podkreślać. Mięso i utensylja skonfi
skowano, lokale opięczętowano, a winnych po
ciągnięto do opowiedzialności.

Z powyższych notatek widać przedewszyskiem 
jak wiele kosztuje nasze państwo walka z niele

galnym ubojem i potajemnym handlem, chociaż 
jest ona przeważnie bezowocna. Skarb Państwa 
traci olbrzymie sumy tą drogą ginie bowiem rze 
miosło, będąc jednem z najobfitszych źródeł do 
chodów Skarbu, z drugiej strony musi przecież 
Państwo opłacać funkcjonarjuszy urządzających 
obławy, które doprowadzają zresztą do wykrycia 
nielicznych wypadków, będących kroplą w morzu.

Do takiego stanu doprowadziła tolerancja ze 
strony władz, które patrzyły przez palce na nie
legalny ubój i potajemny handel mięsem i wędli 
nami i z jednej strony żądając aby rzemiosło 
rzeźnicko-wędlitiiarskie legalnie wykonujące swój 
zawód budowało „luksusowe pałace” na warszta
ty i sklepy sprzedażne, z drugiej strony liczne- 
mi zarządzeniami (ostatnio np. zarządzenie Mini
sterstwa Poczt i Telegrafów w sprawie sprowa
dzania za pośrednictwem poczty artykułów ży
wnościowych, m. in. mięsa i wędlin wprost od 
producentów) wyraźnie popierały taki handel.

Dużo mówiono i dużo się jeszcze o koniecz
ności uzdrowienia dziedziny handlu mięsem. Słów 
nikt sobie nie żałuje. Gdyby jednak myślano na 
serj o uzdrowieniu tego działu gospodarki krajo
wej, jest rzeczą jasną, że przedewszystkiem trze- 
baby w drodze ustawodawczej odsunąć od niego 
niefachowców i powierzyć go tym, którzy prze
cież specjalnie uczą się i praktykują w rzemiośle 
rzexnicko-wędliniarskiem.

Niestety — nie wszyscy u nas rozumieją, co 
znaczy słowo fachowiec, a skutkiem takiego bra 
ku znajomości spraw gospodarczych wypływają 
podobne anomalje, jakie stwarza choćby nasza 
ustawa przemysłowa. Władze wychodzą z takie
go założenia, źe jeżeli ktoś nie jest fachowcem, 
a chce wykonywać dane prace — to trzeba go 
w kilku godzinach lub kwadransach zrobić facho
wcem. Jak będzię miał zaś kartę rzemieślniczą, 
wystarczy ona w mniemaniu władz do wliczenia 
danego osobnika w poczet fachowców.

Takie przykłady z góry są nadzwyczaj kuszą
ce —■' toteż nie można się dziwić, że wzoruje się 
na nich tysiące takich, co chcą zarabiać na da- 
nem rzemiośle i żerować na jego dobrem imieniu.

Wolno tamtemu, wolno i mnie, powiada jeden, 
drugi i tysięczny sam przez siebie mianowany 
rzemieślnikiem i na wzór krawca, ślusarza, kelne
ra itp. prowadzących obecnie rzemiosło rzeźnicko 
wędliniarskie, bierze się do uboju żywca i do 
wyrobu wędlin. On się nie zgłasza po kartę rze
mieślniczą, bo mu rona do szczęścia niepotrze
bna. Poco mu przedsiębiorstwo, z którego mu
siałby płacić różne podatki, kiedy jemu wystar
czy koryto, koszyk albo śmieciarka, w których 
ubije sztukę, wyrobi wędliny i z których sprze
da te tak ważne artykuły spożywcze, wymagają
ce według orzeczenia twórców ustaw tak troskli 
wej opieki, że nawet kiszka nie śmie obok mię
sa leżeć, lub znajdować się w jednym z niem
lokalu aby się nie  zdemokratyzowała lub nie
zaraziła.

Trudno zaprzeczyć, że gdyby władze nasze 
serjo dążyły do uzdrowienia handlu mięsem, toby 
go poprostu.., uzdrowiły. Jeżeli chodziłoby o spo
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soby uzdrowienia tej dziedziny lub pomoc facho 
wą w niej, to przecież Polski Związek Chrzęść. 
Cechów Rzeźn. i Wędlin, w Poznaniu każdej 
chwili gotów służyć taką fachową pomocą i na
wet w tym celu opracował już i przesłał wła
dzom broszurki p. t. „Dowóz mięsa do miast” i 
„Uzdolnienie fachowe handlujących”.

Jednak nie odniosły one pożądanego skutku, 
nikt z góry do uzdrowienia tej dziedziny nie za- J 
brał się — i ubój nielegalny oraz potajemny 
handel wzmaga się z każdym dniem w całej Pol 
sce, tryumfując na całej linji nad ginącem rze
miosłem.

Skoro jednak mimo głosów, opinji i protestów 
sfer gospodarczych — dopuściło się do wytwo
rzenia się takiego stanu i warunków - co za 
sens ma właściwie ta cała walka na terenie sto
licy z nielegalnym ubojem, produkcją, czy pota
jemnym handlem?

Jakie podatki od obrotu płacić bę
dziemy w roku 1933-dm?

Od dnia l-go stycznia 1932 r. obowiązuje no 
wa ustawa o państwowym podatku przemysło
wym od obrotu. Ustawa ta przewiduje obniżkę 
stawki podatku przemysłowego, ustanowionej u- 
stawą z 15-go lipca 1925 r. o połowę, rozłożo
ną na raty na przeciąg lat czterech. Doraźne i 
największe ulgi podatkowe przyznaje nowa usta
wa tym przedsiębiorstwom, które prowadzą księ
gi handlowe prawidłowe lub uproszczone, zgod
nie z postanowieniami rozporządzenia Min. Skar
bu w sprawie prowadzenia, badania i oceny 
ksiąg handlowych dla celów podatku przemysło
wego z dnia 13 kwietnia 1932 r. (Dz. U. R. P.

W. G. Poznań. Pr ze dr. z  Gaz. Przem.Rzeźn

CiiaraRter prawny umowy o naukę 
w rzemiośle.

W związku z wykupieniem świadectw przemy
słowych na rok 1933 stała się aktualną kwestja 
praktycznego zastosowania orzeczenia Sądu Naj
wyższego z dnia 16 października 1931 roku, a 
mianowicie, czy opierając się na przytoczonem 
orzeczeniu rzemieślnik niema już obowiązku ter
minatorów zdliczyć do liczby zatrudnionych ro
botników, a więc czy nie istnieje dla niego ko
nieczność wykupywania świadectw przemysło
wych wyższej kategorji ze względu na uczniów 
zatrudnionych w przedsiębiorstwie rzemieślniczem. 
Ponieważ dotąd władze skarbowe oficjalnie nie 
zmieniły w tej sprawie swego stanowiska, a rze
miosło w własnym interesie najprawdopodobniej 
przy wykupywaniu świadectw przemysłowych 
będzie stało na stanowisku wyroku Sądu Naj
wyższego, bezwątpienia przyjdzie z powodu rze
komego wykupienia nieodpowiednich świadectw 
przemysłowych do licznych spraw karnych. Z te 
go powodu wzrosło zainteresowanie sfer rzemie-

•Nr. 41. poz. 442). W roku ubiegłym — 1932-gim 
— mało tylko uwidoczniły się te ulgi, zwłaszcza 
w stosunku do naszego rzemiosła, inne rzemio
sła więcej to odczuły. Przyczyną tego jest fakt, 
że rzemiosło rzeźnicko-wędliniarskie, prowadzące 
sprzedaż artykułów spożywczych , pierwszej po
trzeby korzystało już z ulgowej stawki proc, 
przy sprzedaży hurtowej a 1 proc. od obrotu w 
sprzedaży drobnej. Te same stawki pozostały nie
zmienione w roku ubiegłym.

W roku bieżącym 1933 jednak, według nowej 
ustawy przysługuje przedsiębiorstwom rzeźnicko- 
wędliniarskim, prowadzącym sprzedaż hurtową 
mięsa i przetworów mięsnych kupcom lub prze
mysłowcom dla dalszej odprzedaży lub przerób
ki stawka ulgowa w wysokości 1/2 proc. od obro 
tu, a mistrzom rzeźnicko-wędliniarskim, prowa
dzącym drobną sprzedaż mięsa i przetworów 
mięsnych wprost konsumentom stawka ulgowa w 
wysokości /i proc. od obrotu. Z ulg tych jednak 
korzystać mogą tylko te przedsiębiorstwa, które 
prowadzą prawidłowe księgi handlowe, albo też 
księgi uproszczone. Dla hurtowników zatem żad
nych dalszych ulg ustawa nie ustanawia — na
kłada jednak na nich bezwględny obowiązek 
prowadzenia ksiąg handlowych.

Od obrotów osiągniętych z dostaw dla instytu
cji państwowych lub komunalnych, płacą mistrzo
wie rzeźnicko-wędliniarscy od 1 stycznia 1933 r. 
podatek obrotowy także tylko według ulgowej 
stawki 1/s proc. od obrotu, jeżeli prowadzą pra
widłową lub. uproszczoną księgowość.

Mistrzowie zaś rzeźnicko-wędliniarscy hurtow
nicy, którzy nie prowadzą ksiąg handlowych 
płacą podatek przemysłowy wedłu stawki 1 2 proc. 
od obrotu, a mistrzowie detaliści i prowadzący

ślniczych w ostatnich czasach sprawą charakteru 
prawnego umowy o naukę, gdyż według jedno
myślnego zapatrywania całego rzemiosła, termi
nator nie jest pracownikiem młodocianym, a umo
wa o naukę nie miała i niema według przekona
nia rzemiosła charakteru umowy o pracę.

Ta ocena umowy o pracę nie jest jednakże w 
innych środowiskach niesporną, albowiem w ko
łach pracowników jak również według zdania 
władz skarbowych oraz opieki społecznej, uczeń 
rzemieślniczy ma być pracownikiem młodocianym, 
a umowa o naukę jest tylko odmiennym rodza
jem umowy o pracę. Jeżeliby to stanowisko is
totnie było słuszne, to konsekwencje wynikające 
z takiego założenia miałyby dla rzemiosła znacze
nie o nieobliczalnych skutkach, gdyż cała struktu
ra rzemiosła opiera się w dużej mierze na sto
sunku terminatora do pryncypała. Przecie już ca 
ła definicja rzemiosła opiera się częściowo na sto
sunku uczniowskim, gdyż tylko te przemysły 
uznaje teorja jako rzemiosła, w których istnieje 
wyuczanie uczniów sposobem rzemieślniczym.

Od ustalenia charakteru prawnego umowy o 
naukę w rzemiośle uzależnione jest stosowanie 
umów zbiorowych dla umów uczniowskich, roz
strzyganie zatargów wynikających z takich umów
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-drobną sprzedaż wprost konsumentom, płacą na- 
•dal podatek przemysłowy według stawki normal
n e j  w wysokości i proc. od obrotu.

Kupcy żywca, prowadzący zawodowy skup I, 
II, III, i IV kategorji, płacą podatek obrotowy 
według ulgowej stawki Va proc. od obrotu jeże
li prowadzą prawidłowe lub uproszczone księgi 
handlowe, a jeżeli nie prowadzą ksiąg handlo
wych płacą podatek obrotowy według stawki 1 
proc. od obrotu. Jednak kupcy, prowadzący skup 
zawodowy kategorji IV. płacą nawet, jeżeli nie 
prowadzą ksiąg handlowych, podatek od obrotu 
cwedług ulgowej stawki J/2 proc., ale tylko gdy 
obrót ich me przewyższa 20.000 zł.; rocznie.

W końcu pozostaje do nadmienienia, że przed
siębiorstwa komisowe — zleceniowe i pośredni
czące przyjmujące żywiec na sprzedaż w imie
niu ich właścicieli, opłacają podatek w wysokoś
ci 1 proc. od zysków

Z tego widać, że wszystkie ulgi podatku prze
mysłowego przyznane są wyłącznie prawie tym 
przedsiębiorstwom, które prowadzą księgi handlo
we prawidłowe lub uproszczone, a przedsiębior
s tw a  nieprowadzące ksiąg handlowych opłacać 
muszą wyższe podatki.

Zaznaczamy jednak, że Rozporządzenie z dnia 
13 kwietnia 1932 r. w sprawie prowadzenia, ba
dania i oceny ksiąg handlowych -dla celów po
datku przemysłowego ustanawia, które przedsię
biorstwa muszą prowadzić księgi handlowe pra
widłowe, a które mogą prowadzić tylko księgi 
uproszczone. Według tych postanowień prawidło 
we księgi handlowe prowadzić muszą przedsię
biorstwa rzeźnicko-wędliniarskie kategorji I. han
dlowej, czyli właściwi hurtownicy; mistrzowie de- 
taliści czyli tak zwani drobni hurtownicy, pro

prawo koalicyjne, prawo strejku oraz cały szere^ | 
innych zagadnień, które mogą w sposób rady^ 
kalny z niepowetowaną szkodą dla wytwórczości I 
rzemieślniczej zmienić dotychczasowe stosunki w 
rzemiośle.

Orzeczenie Sądu Najwyższege z* dnia 16 paź
dziernika 1932 r. L. II. 4k 650/31 w uzasadnie
niu przytacza w sposów skoncentrowany te po 
stanowienia ustawowe oraz fakty, z których wy
nika, że Sąd Najwyższy przyszedł do przekona
nia, iż uczniów nie można uważać za pracowni
ków, a stanowisko ucznia w zakładzie przemysło
wym jest oparte nie na umowie najmu pracy, 
lecz na umowie nauczania, jednakże celem zu
pełnego oświetlenia tej dla rzemiosła tak ważnej 
kwestji należy przeprowadzić szczegółową anali
zę charakteru umowy o naukę w rzemiośle, aże
by usunąć wszelkie wątpliwości co do stanowi
ska terminatorów, by ustalić, że uczeń rzemieślni
czy nie jest młodocianym pracownikiem.

Termin, nauka rzemiosła, według swej istoty 
swego celu i postanowień ustawowych jest s to
sunkiem nauczania i wychowania i różni się z 
tego powodu zasadniczo od umowy o pracę, 
Celem terminu jest wyuczanie się danege rze
miosła, natomiast celem umowy o pracę jest wy-

wadzący swój interes na [podstawie świadectwa 
handlowego II kategorji handlowej, oraz przedsię
biorstwa kategorji I, II, III i IV przemysłowej.

Wszystkie inne przedsiębiorstwa rzeźnicko-wę
dliniarskie kategorji II handlowej, prowadzące 
drobną sprzedaż mięsa i przetworów mięsnych 
w mniejszych tylko ilościach wprost konsumen
tom, kategorji III i IV handlowej, dalej przedsię
biorstwa rzemieślnicze — warsztaty i sklepy — 
jeżeli są połączone w myśl art. 14, ust. 3.“usta- 
wy, prowadzone na podstawie świadectwa " prze
mysłowego kategorji V, VI, VII i VIII. nie są zo
bowiązane do prowadzenia prawidłowych ksiąg 
handlowych, ale mogą prowadzić księgi uprosz
czone i korzystać z tych samych ulg podatko
wych, co przedsiębiorstwa prowadzące księgi ora- 
widłowe.

Jakie korzyści zapewnia właścicielom przedsię
biorstw rzeźmcko-wędliniarskich prowadzenie ksiąg 
handlowych?

Sposobność tę wykorzystać powinni wszyscy 
mistrzowie rzeźnicko-wędliniarscy, szczególnie w 
tych miejscowościach, w których Urzędy Skarbo
we nakładają bezwzględne i nadmiernie wygóro
wane podatki. Prowadząc księgi uproszczone w 
sposób przepisowy — będą mieli tę korzyść, że 
wysokość ich obrotów me będą już ustalać Ko
misje Szacunkowe, ale Urzędy Skarbowe przyj
mować go będą w tej wysokości, w jakiej wy
każą go księgi handlowe. Jest to korzyść bardzo 
poważna, gdyż wiemy z doświadczenia, iż Komi
sje Szacunkowe stale ustalały wysokość obrotów 
o 50, 100 i więcej procent wyżej .aniżeli podał 
w zeznaniu mistrz właściciel przedsiębiorstwa.

Prowadzenie ksiąg handlowych zatem zapewnia 
każdemu sprawiedliwe oszacowanie obrotu.

|i konywanie pracy na rzecz pracodawcy wzamian 
j  za umówione wynagrodzenie. Przy umowie o 
J prace pracodawca zatrudnia pracownika, ażeby 

korzystać z jego pracy, pracobiorca natomiast- 
oddaje mu swoją pracę celem uzyskania wyna
grodzenia. Tej wewnętrznej stiuktury umowy o 
pracę niema przy umowie o naukę w rzemiośle. 
Pryncypał nie zatrudnia ucznia w tym celu, aże
by korzystać z siły pracowniczej, a uczeń nie za
wiera umowy celem uzyskania wynagrodzenia, 
lecz celem nauczenia się danego rzemiosła. P ryn
cypał podejmuje się praktycznego kształcenia ter
minatora nie dla celu zarobku — jak naprz. na
uczyciel prywatny, lecz prźedewszystkiem ze 
względu na interesy swego zswodu, wykształce
nia odpowiednich nowych sił dla danego rzemio
sła. Ze pryncypał, jako pewne odszkodowanie, 
korzysta z siły roboczej ucznia, nie uzasadnia 
bynajmniej, iż umowę o naukę należy nważać 
za umowę o pracę, pomijając już w zupełności 
tę okoliczność, iż w pierwszej połowie czasu 
nauki z reguły nie może być mowy o korzysta
niu z siły roboczej ucznia, ponieważ zaistnieć to 
może dopiero wtedy, kiedy sobi^ uczeń już przy
swoił odpowiednie uzdolnienie zawodowe.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Tosamo już ma wielkie znaczenie i pociągnie 
za sobą znacznie mniejsze obciążenie podatkiem 
przemysłowym od obrotu. Wypłynie z tego jesz
cze moralna korzyść dla każdego, ta, że każdy 
będzie przekonany, iż ponosi sprawiedliwy ciężar 
podatkowy.

Na drugiem miejscu idą korzyści ulgowej staw
ki podatku przemysłowego od obrotu, co w dal
szym ciągu przyczyni się do ulżenia ciężaru rze
miosłu naszemu. Drobna ta ulga stawki podatko
wej 1% wydaje się małą — 25 groszy od każdej 
setki obrotu w drobnej sprzedaży. Gdy jednak 
te 25 groszy pomnoży się przez 500 przy obro
cie 50.000 zł. rocznie, to ulga ta wyniesie 125 
złotych, a przy większvch obrotach więcej.

Największą jednak korzyść stanowić będzie łat 
wość i systematyczność wymiaru podatkowego. 
Skończą się te wszystkie zabiegi, odwołania i za
żalenia, a z niemi także wszystkie wydatki i opła 
ty dodatkowe. Niższe podatki łatwiej będzie 
opłacać i skończy się nareszcie z temi zaległoś
ciami, odsetkami karnemi i egzekucjami.

Kosztem takich udogodnień warto zaprowadzić 
księgi handlowe uproszczone w wszystkich, na
wet najmniejszych przedsiębiorstwach.

Drobny wydatek na księgę, nieco pracy codzien 
nie, a za to wielkie korzyści finansowe i moralne.

U p rz e jm ie  p r o s i m y  Sz. C z y t e ln i ó w  n a 
s z e g o  ty g o d n ik a ,  k t ó r z y  przesłal i  nam,  
„ k a r t y  za m ów ie n ia  p r e n u m e r a t y 11 o ł a s k a 
w e  w p ła c en ie  na leżnośc i  za  z a m ó w i o n ą  
p r e n u m e r a t ę ,  p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  p o d  
a d r e s e m  redakcj i .

W ie lka  i lość z g ło s z e ń  na  p r e n u m e r a t ę  
zmusza  nas  d o  t e g o ,  a lb o w ie m  i lość d r u 
k o w a n y c h  e g z e m p la r z y  p r z e w y ż s z y ł  nasze  
obl iczenia ,  w o b e c  c z e g o  na sze  fundusze  
w y c z e r p a ł y b y  się p o  w y d a n iu  ki lku k o 
le jnych  n u m e r ó w .  Zaś p o  z a inka sow a n iu  
na leżnośc i  z ty tu łu  p r e n u m e r a t y  d a  nam  
m o ż n o ś ć  p r z e p r o w a d z e n i a  wie lu zmian,  
jak zw iększen ia  fo rm a tu  i ob j ę to ś c i  s t r o 
nic i wiele innych  u lepszeń  ku z a d o w o -  
w c le n iu  n a s z y c h  czy te ln ików.

J e d n o c z e ś n i e  z a w iad a m ia m y  t y c h  Sz. 
C z y t e ln i k ó w ,  k t ó r z y  p r e n u m e r a t y  nie za 
mówi l i  a ot rzymal i  niniejszy  e g z em p la rz  
P r z e g l ą d u  M a sa r s k ie g o ,  że  wys ła l i śmy im 
t a k o w y  jako  e g z em p la rz  o k a z o w y ,  z p r o ś 
b ą  o z a p re n u m e r o w a n i e ,  a lb o w ie m  k to  
p r e n u m e r a t y  nie zam ów i,  w y s y ł a ć  mu 
p ism a  nie będz iem y .

Z a m ó w ić  p r e n u m e r a t ę  m o ż n a  za p o ś r e d 
n i c tw e m  k a r ty  z a m ó w ie n ia  zamieszczone j  
na  os tatniej  s t ron ie ,  k t ó r ą  n a leży  w yc iąć  
i p rzes łać  d o  naszej  adminis t racj i .  R ó w n o 
cześni e  na leży  p rzes łać  p r z e k a z e m  p o c z 

t o w y m  n a le ż n o ś ć  za z a m ó w i o n ą  p r e n u m e 
ratę .  _______ ___________________________

DZIAŁ PRAWNO-GOSPODARCZY.

U w a g i  o  e g z e k u c j i  sk a r b o w e j .
Nowe przepisy ustaw y z  dnia 10 marca r. b. 

o egzekucji administracyjnej przez w ładze skar
bowe nasuwają wiele smutnych refleksji. Nowe 
rozporządzenie egzekucyjne czyni wyłom w  za 
sadzie nienaruszalności ogniska domowego. Od 
urzędu skarbowego zależy bowiem odtąd spokoj
ny sen obywatela polskiego i jego rodziny, sko
ro rewizja może być dokonywana w  nocy. R ów 
nież od urzędu skarbowego za leży świętowanie 
przez ludność św iąt i niedziel, gdyż urząd mo
że nakazywać bezapelacyjnie dokonanie czyn
ności egzekucyjnych w  święta. Przed urzędem  
skarbowym niema tajemnic, ani osobistych, ani 
rodzinnych, gdyż sekwestrator może otwierać 
wszelkie schowki i przeszukiw ać mieszkanie. M o
że również dokonywać rewizji osobistej, a na 
specjalne polecenie Urzędu nawet w  każdem  
miejscu. W ydany na łaskę i niełaskę sekwestra
tor a obywatel, któremu odjęte być mogą w  ten 
sposób każdej chwili zagwarantowane konstytu
cyjnie wolności, będące na szerokim świecie do
bytkiem każdego wolnego narodu, — staje się 
wobec Skarbu Państwa chudopachołkiem niepe
wnym dnia i godziny, kiedy ta czy inna krzyw 
da wyrządzona mu zostanie. N aw et o obszuka- 
niu kobiety przez inną kobietę ma decydywać 
wszechwładnie sekwestrator skarbowy. To w szy  
stko dziać się ma, tak, ja k  gdyby całe społeczeń
stwo było zbiorowiskiem przestępców, będących 
pod wiecznym zarzutem, że są dla w ładzy po
dejrzani. Zasady postanowień kodeksu postępo
wania karnego o dokonywaniu rewizji w  wypad
kach pewnych, gdy chodzi o poważne za rzu ty  
natury kryminalnej, zostają w  ten sposób 'prze
rzucone na życie codzienne spokojnego obywate
la i nadmiernię rozszerzone. Następuje krymina- 
lizacja życia. Nadto urzędnikowi państwowemu  
daje się 'w ręce nieograniczoną w ładzę suprema
cji nad każdym  obywatelem. O ile taka dowol
ność nie ma prowadzić w  konsekwencji do na
stępstw nieraz zmęcz tragicznych, to jakim  f a 
ktem i umiarem winien odznaczać się urzędnik. 
Czy obecnie funkcjonujący aparat urzędniczy  
odpowiada tym  wymogom  —  wydaje się w ą t
pliwym. Biorąc pod uwagę tryb postępowania 
egzekucyjnego, gdzie niebezpieczeństwa dla dłuż 
nika wynikają z  każdego niemal kroku w ładzy  
w  zw iązku z  bardzo surowemi postanowieniami 
natury form alnej —  życzyć  sobie wypada, by w  
najkrótszym  czasie bądź zosta ły zv jaknajrady- 
kalniejszy sposób z  nowelizowane wydane nowe 
przepisy egzekucyjne, bądź też, by rozporządze
nie wykonawcze ograniczyło zakres dowolności 
w ładzy urzędników skarbowych i obostrzyło 
warunki, stawiane kandydatom na objęcie posad  
w egzekucji skarbowej. W  przeciwnym razie no 
we prawo będzie tylko jednym  z  czynników po
głębiających dzisiejszą sytuację kryzysową.
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k r o n i k a ,

W SPRAWIE PRZYJMOWANIA 
TERMINATORÓW.

W związku z coraz częściej powtarzającemi się 
wypadkami przyjmowania terminatorów rzemieśl
niczych przez osoby nieposiadające ku temu u- 
prawnień, Izba Rzemieślnicza w Łodzi, wyjaśnia, 
iż uprawnieni do trżymania terminatorów są tyl
ko  dyplomowani mistrzowie.

Pozatem stosunek między mistrzem a termina
torem winien być określony umową* a umowa 
rejestrowana w Izbie Rzemieślniczej.

Nieprzestrzeganie przepisów terminatorskich 
ścigane będzie z całą stanowczością prawa.

g i e ł d a

BYDŁO i MIĘSO.

W arszaw a. 31.1. Giełda Mięsna notuje, za 100 
kg. żywej wagi loco Warszawa w zł.: woły mło
de tuczne 65—70; młode mięsiste 60 -65; stare 
tłuste 5 0 - 6 0 ;  karmne —; krowy oddojone mło
d e ,  tuczne 45 50; bydło chude bez różnicy ga
tunku i wieku — — ; cielęta odżywione 85- -90- 
owce skopy i młode maciorki — ; świnie słonino 
we od 150 kg. wzwyż 105— 110; 130 - 150 kg 
•95 105; mięsne od 110 kg. wzwyż 80—95, Na

hali hurtu płacono za 1 kg. loco scala w zł.: 
wołow. zady I gat. uboju warszawskiego 105 — 
110; II gat. 100 — 105; przywozowa 1 gatunek 
90 100; II gat. 80— 85; przody koszerne uboju
warsz. I gat. 120 130; II gat. 80— 110; przy
wozowe I gat. 80 -90; II gat. 70 — 75; bukaty 
przywozowe — — ; cielęcina zady I gat. uboju 
warszawskiego 150 -170; II gat. — —; przywo
zowe I gat. 135— 150; II gat. 110— 130; przody 
koszerne uboju warszawskiego 140 — 150- przy
wozowe I gat. 110 -1 2 0 ;  II gat. 80 — 100; całe 
cielęta 115— 120; baranina przywozowa zady —- 
—; przody —; całe barany — —; wieprzowi
na słoninowa I gat. ubo:u warsz. — —; mięsna 
II gat. 120 -125; chuda III gat. 115— 120; przy
wozowa mięsna II gat. 105 — 110. Spęd nor
malny i Cielęta wyprzedane, na trzodę targ o- 
żywiony, handel hurtowy ożywiony, owce i ba
ranina nienotowane.

Poznań . 31. 1. Płacono za 100 kg. żywej 
wagi: (Ceny loco Targowica Poznań łącznie z 
kosztami handlowemi)

Woły pełnomięsiste, wytuczone nieoprzęgane 
52—56, mięsiste tuczone młodsze do 3 lat 44— 
48, mięsiste tuczone starsze 3 4 —40, miernie od 
żywione 28—32. Buhaje wytuczone pełnomięs- 
ne 48— 52, tuczone, mięsiste 42—46, nietuczone 
dobrze odżywione 32 — 38, miernie odżywione 
26—30. Krowy wytuczone pełnomięsiste 50 —  
56, tuczone mięsiste 42—46, nie tuczone, dobrze 
odżywione 26—30, miernie odżywione 16 — 25. 
Jałowice wytuczone pełnomięsiste 50 — 56, tu-
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W t e m m i e j s c u  o d c i ą ć

Karta zamówienia prenumeraty.
Nin iej szym zam aw iam  p r e n u m e r a t ę  t y g o d n i k a  „ P r z e g l ą d  

M a s a r s k i "  k t ó r y  p r o s z ę  p rze s y ł ać  p o d  adresem:

Imię i N a z w is k o  

M ie j s c o w o ś ć  

UJica i nr.  d o m u

N a le ż n o ś ć  (za k w a r ta ł  . p ó ł roc z e )  p r z e s y ł a m  p rz e k a z e m  p o 
c z to w y m .

P o d p i s

dnia 1933

J e s z c z e  d z iś  w yślij  z a m ó w ie n ie  n a  p ren u m a ra tę  „ P r z e g lą d u  M a sa rsk ie g o "  —  k a ż 

d y  n u m e r  to  T w ój d o r a d c a  —  in f o r m a t o r —  z a w s z e  c o ś  m u si  C ię  z a in te r e s o w a ć .
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ęzone mięsiste 42— 48, nie tuczone, dobrze od
żywione 34 —  40, miernie odżywione 28 — 32. 
Cielęta wytuczone najprzedniejsze 69 — o4, tu 
czone cielęta 52— 56, dobrze odżywione 46— 50, 
miernie odżywione 36 — 40. Owce wytuczone 
pelnom. jagnięta i młodsze skopy 46 — 50, tu
czone starsze skopy i maciorki 40—44, dobrze
o d ż y w io n e ------------- , stare maciory — . Świnie
(tuczniki): pełnomięsiste od 120 do 150 kg. ży
wej wagi 94— 96, pełnomięsiste od 100 do 120 
kg. żywej wagi 90—92, pełnomięsiste od 80 do 
100 kg. żywej wagi 86—88, mięsiste świnie po 
nad 80 kg. 82 — 84, maciory i późne kastraty 
76 —  84. Przebieg targu: normalny.

S K O R Y .

B ydgoszcz .  28. 1. Ceny hurtowe skór wg. 
firmy Voigt w Bydgoszczy za sztukę w złotych: 
skóry cielęce 2,50—300, końskie 8 - -  10, kozie
3,50, sarnie letnie 0,80, zimowe 0,40; za 1 kg.: 
skopow e suche 1.00, solone 0,70, królicze 0,80, 
lisy 10— 12, kuny 10— 50, krowy 10— 12, bibry 
10— 50.

Lubiin. 28. 1. Ceny hurtowe skór surowych 
za 1 kg. w zł: bydlęce rzeźn. niesolone 0,65 
0,68, chłopskie solone 0,70, cielęce rzeźnickie 
niesolone za sztukę 3,25— 3,30, chłopskie solone
3,10 do 3,15, końskie 11.00— 12.00, baranie na 
kożuchy 4.00 - 4,25, golice 0,50—055.

Kraków. 30. 1. Notowania hurtcwe skór su 

rowych za 1 kg. wg. Centrali Targów w złotych: 
wołowe 0,80, skóra z buhai — , krowia 0,70, ja- 
łowicza do 0,65, cielęca 4,00 5.00 za sztukę.
Tendencja utrzymana.

Giełdy zagraniczne.
BYDŁO i MIĘSO.

Wiedeń. 28. 1. Na targu Jung und Stech- 
viechmarkt (27. 1.) notowano za 1 kg. żywej 
wagi w szylingach: cielęta żywe 1.30— 170, pa
troszone 1,50 2,20, świnie patroszone mięsne
1.75 — 185, owce patroszone bez wełny 1.60— 
210, z wełną 120.

Chicago. 27. 1. Notow. tłuszczy jadalnych i. 
świń w cts za lb. Tendencja spokojna: słonina
loco 3,80, smalec loco 387x/2, na styczeń 382x/2, 
marzec — , maj 3,95, lipiec 4,05.

Świnie lekkie, cena najniższa 350, świnie lek
kie, cena najwyższa 3,65, świnie ciężkie, cena 
najniższa 3,00, świnie ciężkie cena najwyższa
3,25. Dowóz świń do Chicago 19,000; na Zach.
97,000.

Chicago. 28. 1. Notow. tłuszczy jadalnych 
i świń w cts. za lb: Tendencja stała: słonina lo
co 3,80, smalec loco 387, na styczeń 3.82, maj
3,92, lipiec 4,02. Świnie lekkie, cena najniższa
3,30, Świnie lekkie, cena najwyższa 340, Świ
nie ciężkie, cena najniższa 3.00, świnie ciężkie, 
cena najwyższa 3,20. Dowóz świń do Chicago 
10.000; na Zach. 31.000.
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za  5 gr.

Do Administracji

Przeglądu Masarskiego
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ul. O g r o d o w a  63  m. 10.
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